
M 80, Kraków 7. Kwietnia —  Środa, Rok \m
W y c h o d z i  w  R r a W o w I c

codziennie, wyjąwszy Niedziele i święta.

C1 e u » <
W Krakowie miesięczna 6 zip. —- kwartalna 15 złp. polską

mouetą.
W KRAJU kwartalna razem z przesyłka pocztową o tir . ni. k.

P r z e <3 p ł ą t z 
przyjmują się w Księgarni J ó z e f a  C zecha  przy Głównym 

Rynka Nr 45 S 
Pieniądze przoiyłajy się franco  pocztą w p r o s t  do BlóliA 

e x p e d y c y i C3ASB wyraziwszy na kopercie: , , p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . “

CZAS
Przyjmują «łę

oo ło hzrnia , rozpraw y  odezw y  wszelkiego rodzaju. 
do n iesien ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe

rolmcz-i p.

uw iadom ienia  tyczące się  sprzedsiy , kupna, dzierżaw itp.

»d wio.rsa petytot go jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
n as tęp n e  u ,  ł  g ru szo  —  z d o p ł* , ,  ,  0 krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

Ib 1 s t y
nufrankow P M  n itp rzy jm u ją  t i f  , w yjąw szy  od sta ły ch  lub  

znanych korespondentów.
Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 6 kwietnia.
Towarzystwo gospodarczo-rolnicze Krakowskie 

w dniach £ 9 , 3 0  i 31  marca odbyło ogólne ze­
branie swych członków. Ośm upłynęło miesię­
cy od ostatniego zebrania; sprawozdanie z czyn­
ności T ow arzystw a, któreśmy s ły s z e li , i które 
w krótkości podać czytelnikom jest naszym obo­
wiązkiem, nowym jest dowodem, że działalność 
Towarzystwa nie zasadza się na częstych obra­
dach i dyskusyach, ale na gorliw ości, dobrych, 
chęciach i czynach prowadzących do celu.

Posiedzenie na d. 2 9  marca otworzył w ice-pre- 
zyduj^cy W incenty D arow ski, w obecności R ad­
cy gubernialnego Zbyszew skiego członka towa­
rzystwa, M ieczysław a Skarżyńskiego delegowa­
nego ze strony Towarzystwa Gosp. Galicyjskie­
go, Czyrniańskiego członka Tow. Gosp. Gal. jak 
niemniej 5 5  członków na zjazd ten przybyłych , 
stosownem przemówieniem , z którego następujące 
podajemy w yjątki:

Z  osnowy odczytać  się w sm  panow ie mającego 
sp raw ozdan ia  z d z ia ła ń  komitetu w  okresie u p ł y n i o -  
nego p ó łrocza  dokonanych poweźmiecie panowie tę  
poc iesza jącą  w iadom ość, źe T o w arzy s tw o  nasze od 
czasu  ostatniego zebrania  s i ę ,  przystąpieniem  wielu 
obywateli ziemskich z zachodnich Galicy i obwodów, 
silniejszego n a b ra ło  i j c i a ,  a spo iw szy  się bratnim 
w ęz łem  z T ow arzys tw em  Galicy jskiem, gdy  na je­
dnej z tymże postępuie drodze, w jedno prawie zlało  
się  c ia ło . W y m a g a ł  tego spojenia w zajem ny obóch 
T o w a rz y s tw  in te re s ,  bo aczkolw iek  od leg łość  miej

sca  i roznorodnosć zasad  g o sp o d a rs tw a ,  w yn ika jaca  
z odmiennych stosunków i po łożen ia  obu kończyn 
naszej p row incy i ,  uczy n i ły  niemal nieodzownem dla 
obwodów zachodnich do T o w a rz y s tw a  naszego zbli­
żenie s ę ,  to jednosta jność  w d z ia łan iach  i w s p ie ra ­
nie się wzajem ną pom ocą, by ło  równie w a ż n ą  i p r a ­
wie żyw otną  T o w a rz y s tw a  naszego potrzebą . ' K rok  
ten z n a la z ł  s łuszn ie  pow szechny  w  zachodnich ob­
w odach  poklask i p o z y sk a ł  T ow arzys tw u  naszemu 
znaczuą  przys tępu jących  liczbę.

W y d a n y  w  przesz łem  pó łroczu  p ie rw szy  poszyt 
Rocznika rolniczego znajdzii cie panou ie obecnie d w o ­
ma nowemi poszytami pomnożony, są  one dowodem 
o ile od owej chwili obudz iła  się w  T o w arzys tw ie  
naszem chęć do umy ło w e j  p -acy , o ile w z ro s ła  d ą ­
żność w spieran ia  nią publicznego in teresu , o ile na 
koniec w z ię ła  wagi sz lachetna  ambieya ró w n in ia  się 
w  gorliwości naśladow ania  g  d.ićj T o w arzy s tw u  b ra ­
tniemu galicyjskiemu. M ożem y mieć nadzieje żc tak 
rozniecone użyteczne zam iłow anie  ogólnego d o b ra ,  
już nie w ygaśn ie ,  lecz owszem coraz w iększych  s i ł  
nab ie ra jąc ,  z d o ła  przekonać inne prow ineye m onar­
chii n a sz e j ,  iż Poiacy w  sp rzy ja jących  im okoliczno­
śc iach ,  w  przemyśle rolniczym jak o  ich rodzinnym , 
nie d ad zą  się nikomu w y p rz e d z ić ,  skw apliw ie  a z a ­
w sze  p raw ie  p rak tycznie  p rz y sw a ja ją c  sobie cokol­
w ie k  p r a w d z i w i e  u ż y te c z n e g o  dla sieb ie  zn a jd ą .

Ś w ia t łem u  i spraw iedliw em u sądow i w aszem u pa­
nowie poddajemy pod ro zw ag ę  dokonane p rzez  Ko­
mitet w biegu upłynionego pó łrocza  czynności, o rze -  
czcie czyli tenże odpow iedz ia ł  położonemu w  nim 
zaufan iu , a gdy s k ła d  onegoż u w a ż a ć  nam należy, 
za  g łó w n ą  sp rężynę  d z i a n i a  T o w a rz y s tw o  poru­
sz a ją c ą ,  i za  organ T o w arzy s tw o  rep rezen tu jący , 
s tarajm y się p fey  nowym cz łonków  w yborze , do k tó re­

go niebawnie p rzys tąp ić  mamy, nie spuszczać  tego 
z pilnej baczności,  aby w ybór  p a d a ł  na cz łonków , 
k tórzyby  obok sposobności dzielenia tu w  miejscu nie­
p rze rw an y ch  p rac  komitetu, pośw ięcić  się chcieli 
ochoczo tym obywatelskim obow iązkom , i żeby  po­
w o łan iu  swemu z korzyśc ią  dla ogólnego dobra  od­
pow iedzieć zdoła li .  Od trafnego bowiem wyboru 
cz łonków  K om itetu , ż y c ie ,  użyteczność  i pozyskanie  
szacunku dla T o w a rz y s tw a  za leży .

Po zagajeniu, odczytaniu i przyjęciu protokołu 
z ostatniego posiedzenia Towarzystwa na d. 15  
lipca 1851  roku, Sekretarz Tow arzystwa zdał 
sprawę z czynności Komitetu gospodarczo-rolni- 
czego K rakowskiego od dnia 15  lipca 1851  r. 
do dnia 19  marca b. m. dokonanych.

G łów ne czynności Komitetu podzieliło sprawo­
zdanie na trzy oddziały: na czynności z Rządem, 
na sprawy zewnętrzne i wewnętrzne.

O czynnościach z R ządem , które świadczą o 
przychylności W ysokich w ładz, jako te ż  o skw a-  
pliwem podejmowaniu przez Towarzystwo w szel­
kiej okoliczności, m ogącej wywrzeć korzystny 
w p ł y w  na p r z e m y s ł  rolniczy, przekonać się już 
m o żn a  było z licznych artykułów i obwieszczeń  
umieszczonych w piśmie naszem. W spom niem y 
tu tylko ważniejsze przedmioty. I tak: co do 
sprzedaży soli bydlęcej i nawozowej za pośred­
nictwem Towarzystw rolniczych; co do chylącej 
się uprawy lnu i konopi; co do zarazy ziemnia­
ków; co do dzieł potrzebnych dla szkół rolni­
czych  ; co do narzędzi ro ln iczych  będących na

CSĘŚĆ LITERACKO -  A R T IS IIC H A .
AW .V NARWASKA.

(Ciąg da lszy .)
Zasmakowawszy raz w pracy literackiej, Nakwaska na­

stępnie wydawać zaczęła małe oryginalne powiastki i 
także po francuzku. Rozpowiadywała w nich ustępy z dzie­
jów polskich. Było to dziełko mające początek, ale bez 
końca, bo mogło snuć się długo, przez lat wiele, w mia­
rę  wynajdywanych ciekawych zdarzeń, z klóremi warto 
było poznajomić zagranicę. Tłomaczenie Malwiny, to by­
ła według Nakwaskiej zasługa jej względem literatury oj­
czystej , — powiastki oryginalne, to zasługa względem 
historyi narodowej.

Ale następowała epoka zupełnego przebudzenia się dla 
Polek. Córka poety Stanisławowskich czasów, obdarzona 
gorącą duszą i tkliwem sercem, szlachetna dążnością 
swoją, dawno już wypowiedziała wojnę przesądom i tej 
manii francuzkiej. W towarzystwach, w szkole, nie chcia­
ła mówić inaczej tylko po polsku. W tej kobiecie spół- 
cześni widzieli geniusz, od czasu ukazania się Pamiątki 
po dobrej matce. A geniusz ten tak uszanowali, źe mi­
mowolnie kobiety polskie ulegały niewidzialnie wpływ-owi 
młodej Klementyny Tańskiej. Reforma literacka już się 
spełniała: Kazimierz Brodziński drogę pańską torował i 
wiały nowe wyobrażenia wszystkiemi szczelinami. Wiele 
ma znakomitych zasług w literaturze pani Hofmanowa. 
Ale gdyby wszystkie upadły, pamięć je j ,  źe wiele się 
Przyłoźyła do obalenia u nas wpływu francuzczyzny, 
świecić będzie jak gwiazda pierwszej wielkości w poto­
mne czasy nad jej osamotniałym grobowcem.

lo  "Pływem nowych pojęć, p. Nakwaska napisała artykuł,
pierwszy dopiero po polsku: o wychowaniu kobiet na­
szych. rukowała go bezimiennie w Pamiętniku W ar­
szawskim (w j.. 1821). Autorka głosiła tam zasadę wy- 
rozumowaną, którą  Tańska wprowadzała swoim przykła­
dem w życie, e wychowanie Polek powinno być polskie. 
Jak widać, " owe lo zupełnie było odkrycie dla epoki, 
kiedy potrzebowa o osobnej rozprawy. Wierna zasadzie 
swojej, Nakwaska zaczęła coraz więcej pracować nad j ę ­
zykiem polskim; pochlebstwo dla Europy, które niegdyś 
tak wielką zasługę stanowiło w jój oczach, teraz zmalało 
i nie było już zasługą. Nakwaska zaczęła pisać po pol­
sku. Jeżeli ju ż  COŚ pomyślała po francuzku, jeżeli o -

brazy swojej imaginacyi ubierała jeszcze kiedy w szatę 
francuzką, to robiła już więcej przez nałóg i zapomnienie 
się, jak z zasady.

Okres ten lat trzydziestu (od roku 1821— 1851) spę­
dziła Nakwaska w pośród zajęć literackich. Prace jej 
wszystkie wiernie wyliczymy w porządku chronolo­
gicznym.

Zawodem Nakwaskiej w literaturze wśród którego chę­
tnie pracowała były powieści, a dodajmy jeszcze, prze- 
dewszystkiem powieści historyczne. — Zawód trudny dla 
każdego, a cóż dopiero dla kobiety! Zdolności tej au­
torki były więcej naśladownicze jak samodzielne, a zna­
jomość historyi bardzo mała, taka właśnie jakićj potrze­
bowała dama wyższego świata. Nakwaska nie zajmowała 
się nauką przez miłość dla mej, tylko czytała historyą 
polską dla podań krajowych- t o  się z CZytania nau­
czyła, to zostało w pamięci- I zdało się jej w ten czas, 
źo większe nawet obrazy tworzyć potrafi. Porwała się 
nad siły kobiece.

Historyczne jej powieści, nie znajdą wcale miejsca 
w dziejach literatury. Czart111 mara jest tkanką nieszczę­
śliwą kilku wiadomości o fP 0Ce ostatnich chwil polity­
cznych Mazowsza i kilku słabych domysłów. Niema tam 
nietylko historyi, ale nawet obrazu. Są za to anachro­
nizmy umyślne. Jan Kochanowski pokazuje się np. doj­
rzałym już poetą na dworze Bony. Autorka dowolność 
swoją chce tłomaczyć powagą Michała Grabowskiego, 
który ogród Tulczyński wsadził do swojej Stannicy Hu- 
lajpolskiej, tłomacząc się, że takie małe błędy nie wa­
dzą w obrazie, który ma przedstawić daną epokę ze wszyst­
kiemi jej właściwościami, w kolorycie wieku. I do tego 
jakaż różnica talentu Edwarda Tarszy! Mała to rzecz, 
przed czasem stworzyć ogrod lulczyński, nie mała rzecz, 
Kochanowskiego pokazać tam gdzie nie był nigdy. Czarna 
mara, rozbierana kiedyś w Bibliotece Warszawskiej nie- 
wytrzyma nawet najłagodniejszego rozbioru. Nie piszą się 
powieści historyczne z kilku oderwanych zdarzeń. Fan- 
tazya nie może tam nic zmyślne dowolnego; oskrzydlają 
wiek i pojęcia ludzi, którzy w mm żyli, a nie tak łatwo 
zbadać rysy tych ludzi, o których nam tylko może coś 
powiedzieć książka, albo stare butwiejqce pargaminy.

Tak samo nie mają wcale wartości te drobne utwory, 
nowelle, powiasteczki, te chrzestne m. tk i,  ten Kopernik 
w Jutrzence. Autorka z prawodawcy astronomii, czło­
wieka pobożnego, medyka, zrobiła światowego, rozko­
chanego młodzieńca, który gont za jakimś księciem gre­
ckim, człowiekiem oczywiście porządnie nikczemnym,

dla tego, żeby się lepiej od niego szlachetna postać Ko- 
peimka odbijała; rozmiłowanym w księżniczce mazo­
wieckiej. Wymysł bardzo pospolity. Kopernik w lesie 
podsłuchuje rozmowy, z której się wywiązał wątek po­
wieści; jakby umyślnie spiskowi umawiali się głośno, żeby  
ich kto mógł podsłuchać. Kopernik kocha także ’ księ­
żniczkę, ratuje ją ,  zupełnie jak rycerz średniowieczny, 
ale potem naturalnie rozstaje się z nią szlachetnie, bo 
poznał od razu, że to za wysokie progi na jego nogi. 
A  księżniczka także obeszła się z nim szlachetnie: jako 
dziewica znakomitego rodu , przechowująca święcie w pier­
siach swoich podania średniowiecznego rycerstwa, księ­
żniczka daje Kopernikowi wstążeczkę na pamiątkę, czuły 
kochanek zawiesił ją  w katedrze we Frauenburgu i za­
ręcza nam autorka, źe jeszcze do dziś dnia widać tam tę 
wstążeczkę księżniczki mazowieckiej. Jest to patetyczność, 
sentymentalność, co chcecie, ale nie historyą. Tak się 
pisały powieści pani de Genlis, tak wszystkie inne te o -  
brazki Nakwaskiej z historyi polskiej. Co do Kopernika 
zaś powiemy jeszcze , źe są pewne uprzywilejowane w dzie­
jach postaci, które jedną stroną duszy uderzają. Kopernik 
mógł się kochać kiedyś w młodych latach, ale kiedy 
szczegółów nie wiemy o tej miłości, malować go ze stro­
ny zbyt lekkiej i romansowej, wydaje się nam nietylko 
anachronizmem, ale nawet pewnego rodzaju świętokradz­
twem. Prawodawca astronomii zbyt wysokie i poważne 
zajął w dziejach polskich stanowisko. Wolelibyśmy wi­
dzieć czyją inną młodość, poświęcającą się dla księżniczki 
mazowieckiej, jak młodość Kopernika.

W małych też powiastkach historycznych francuzkich 
Nakwaskiej wieje uczuciowy duch pani de Genlis, który 
z dziejów robił karykaturę.

Dwa obrazki społeczeństwa warszawskiego są także 
właściwie powiastkami historycznemi. Autorka rozpowiada 
w nich dwa prawdziwe zdarzenia, na które patrzał8- Je­
dno z nich sięga jeszcze epoki Stanisława Augusta i ro ­
związuje się już za Księstwa W a r s z a w s k i e g o .  Aginęły 
klejnoty modnej pani starościnie B o r e l s k i e j ;  podejrzenie 
padło na służącą, którą k o c h a ł  lokaj zos ający w usłu­
gach domu, pani odesłała oboje do rancyt, opatrzywszy 
hojnie na drogę. Za c z a s ó w  Napoleona w czasie balu, 
pani starościna poznaje nagle w jenerale wojsk francuz­
kich i hrabim c e s a r s t w a ,  dawnego swojego lokaja i słu­
żące, i o n ę  jego, która zupełnie była niewinną kradzieży.

(C iąg d a l s z y  n a s tą p i . )
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wystawie londyńskiej, a sprowadzonych do W ie­
dnia- co do tych wszystkich przedmiotów i wielu 
innych postarał się Komitet już to żądane dac 
objaśnienia, już to stosowne do potrzeby krajo­
wej przełożyć uwagi i wynurzyć życzenia, już 
nakoniec przez wysłanych lub uproszonych człon­
ków należyte zasięgnąć wiadomości. Co do wy­
stawy bydła w mieście naszem , na ostatniem 
zebraniu zamierzonej, Komitet stosowne uczynił 
do władz właściwych kroki i oczekuje przychyl­
nej odpowiedzi, to jest, pozwolenia, aby wysta.- 
wa w Krakowie corocznie w czerwcu odbyć się 
mogła, jako też loterya z nią, połączona. ie" 
zaniechał również Komitet uczynić przedstawień 
do W ysok. Ministeryum rolnictwa, w których 
uprasza, aby właściciele więksi nie byli przecią­
żeni przy oszacowaniu dochodu od gruntów, co 
łatwo nastąpićby mogło, w razie przyjęcia za 
zasadę do obliczenia gruntowego podatku trybu 
gospodarowania na gruntach włościańskich pra­
ktykowanego. Zwrócił także Komitet uwagę w ła­
ściwych władz na potrzebę zaprowadzenia po 
młynach wag; na nadużycia jakie mają miejsce 
na gruntach, łąkach i lasach dworskich; na ni­
szczenie drzewek przy drogach itd. Nakoniec 
udał się do Rady miejskiej z wnioskiem, aby 
urządzenie kloak odpowiadało potrzebom rolni­
ctwa.

Co do spraw wewnętrznych, sprawa uciążliwo­
ści gospodarskich głównie zajmowała Komitet. 
Starał się o materyały w tym względzie jak 
najdokładniejsze, rozpisał pytania do członków 
w różnych obwodach Galicyi mieszkających, aby 
zbadać środki, któreby najprostszą drogą do u- 
sunięcia przeszkód w gospodarstwie prowadziły. 
Teini sposobami utworzywszy obraz dający dokła­
dne pojęcie o stanie obecnym rolnictwa i przy­
czynach rzeczywistych tamujących jego rozwój, 
przedłoży go pod uwzględnienie W y s . Rządu.

Dokonane zostało zjednoczenie Towarzystw
g o s p o d a r s k i c h  k r a k o w s k i e g o  i l w o w s k i e g o ,  w n io ­
sek bowiem na przeszłem zebraniu 15 lipca u- 
czyniony, „aby członkowie jednego mieli wolny 
wstęp i g ło s na ogólnych zebraniach drugiego, 
byli zatem niejako członkami drugiego Towarzy- 
stwau przyjętym został przez uchwałę zapadłą 
na jednem z posiedzeń Towarzystwa lwowskiego.

Jakoż zaraz Komitet Towarzystwa krakowskie­
go w porozumieniu się z Komitetem Towarzy­
stwa Lwowskiego, postanowił zrobić wniosek do 
W y s. Rządu w celu uzyskania pomocy dla w ła­
ścicieli zamierzających zaprowadzić u siebie osu­
szenie systematyczne gruntów (drainage).

Machiny gospodarskie b y ły  także przedmiotem 
prac Komitetu , zw łaszcza  zaś udoskonalenie, a 
raczej zrobienie praktyczną żniwiarki M ac-C o i-  
minga. Pan Julian Konopka dokonał w części 
tego trudnego zadania, ale tylko na płaskiej roli. 
Pan Felicyan M arszałkowicz doniósł o wynale­
zionej taniej młocarni, modelu wszakże dotąd nie 
nadesłał.

Z  projektów zajmował Komitet mianowicie : 
projekt do zabezpieczenia ogniowego na wzór 
Królestwa Polskiego; projekt pana Aleksandra 
Guntera wzajemnego zabezpieczenia bydła od za­
razy ; projekt pana Henryka Lewieckiego do usu- 
szania gruntów z małym kosztem; nakoniec zna­
komity środek wytępienia gąsienic Rajczak jabł­
kowy, podany przez pana Czerwiakowskiego pro­
fesora uniwersytetu. W szystkie te projekta znaj- 
dują s i§ w Roczniku Towarzystwa.

Starał się także Komitet przyjść w pomoc po­
trzebom gospodaizy odezwą, aby mający i po­
trzebujący nasion gospodarskich zgłaszali się do 
bióra Towarzystwa; w szedł w korespondencyą 
z hurtownikami nasion i drzew owocowych, aby 
stosowne otrzymać i w razie módz udzielić in- 
formacye; stanął jako pośredni ’ między właści­
cielami dóbr potrzebującemi oficya >stow, a oficya- 
listami szukającemi obowiązku , lubo wyznać po­
trzeba z żalem bez najmniejszego skutku; lczba bo­
wiem zgłaszających się daleko większą się pokazała 
°d potrzebujących (tych ostatnich było dwocnjjna.- 
reszcie otworzył w biórze swojem subskrypcyą

dla c h c ą c y c h  nabyć bydło rasy holenderskiej, ! 
w c e lu  poprawienia rasy krajowej i podniesienia ■ 
tej tak ważnej, a zaniedbanej gałęzi gospodar­
stwa.

Trudnił się nakoniec dalszem wydawaniem pi­
sm* peryodycznego Rocznika i wydał z pomocą 
członków Towarzystwa, a pod światłą i gorliwą 
redakcją księdza Rektora Jakubowskiego Ugi 1 
l i lc i zeszyt. Jestto niezawodnie najwymowniej­
szy dowód świadczący o rozwijających się siłach 
! życiu Towarzystwa.

Do tych też zeszytów odsyłamy komu na tern 
zależy po obszerniejsze objaśnienie dotkniętych 
tu zaledwie przedmiotów— resztę sprawozdania 
: posiedzenia odkładając do jutra.

Wyprawa amerykańska do Japonii zajmuje 
bardzo dzienniki. Powiedzieliśmy już jej cel w o- 
gólności, wszakże pisma amerykańskie zawierają 
szczegóły które czytelnicy z zajęciem zapewne
przeczytają: t

C e s a r s tw o  J a p o ń s k ie  za jm u je  p o w ie r z c h n ią  w ięc e j  
n iż s to ty s ię c y  mil k w a d r a t o w y c h ,  p o ło ż o n y c h  m iędzy  
3 0  a 43*stopniem  s z e r .  p ó łn .  L u d n o ść  o b l ic z a ją  na  3 0  
milionów du sz ,  r o z r z u c o n y c h  n a  a rc h ip e la g u ,  k to reg o  
b rze g i  o b sz e rn ie j s z e  s ą  n iż  b rze g i  S t a n ó w  Z je d n o ­
cz o n y ch  n ad  A tla n ty k ie m .  A rc h ip e la g  ten n ie ty  -

ko w y r ó w n y w a  “  ^ N e p S T l

j £ » “ t « £ v 3 8 . > i « ł  S a n g a r ,  k l ó r ,  t ™ l * *  naaayc li  
s ta tk ó w  w ie lo ry b ich  p r z e p ł y w a  w  r o k u ,  m em ogąc  
tam z n a le ść  ani w o d y ,  ani d r z e w a ,  ani ż y w n o śc i ,  tak  
d a l e c e ,  ż e  k ie d y  ich s ta tk i  w y rz u c i  b u rz a  na  te 
n iegościnne w y b r z e ż a ,  n ic ich nie c z e k a  ty lko  n ie ­
w o la  lub śm ierć .  J a p o n ia  nie ty lko un ika  w sz e lk ie g o  
s to su n k u  po l i tycznego  i h an d lo w e g o  z  r e s z t ą  ś w ia ta  
a  p rz y tc m  j e s t  j e s z c z e  p y ta n i e ,  czy li  m a p r a w o  
w y ł ą c z a ć  s ię  od r e s z ty  ro d za ju  ludzk iego ,  a!e j e s z c z e  
p o s u w a  s ię  dale j  : P a n i  n iezm iernych  w y b r z e ż y  nie 
ty lko  z a m y k a  p o r ty  s w o je  p rz e d  sk o ła ta n e m i  b u rz ą  
o k r ę t a m i , lecz  o w sz e m  o d p ę d z a  je s t r z a ła m i  z  d z i a ł  
k a ż d ą  r a z ą  g d y  się  do je j  b r z e g ó w  p rz y b l iż ą .  A  j e ­
żeli o k r ę ta  ro z b i j ą  s ię ,  z a ł o g a  ich  w z ię ta  w  n ie w o lę  
o p r o w a d z a n ą  b y w a  po k ra ju  w  k la tk a c h  ja k  dzik ie  
z w ię r z ^ l a ,  i śm ie rć  ich  ty lko  sb n iewoli u w aln ia .

P r z e c z y m y  s ta n o w c z o  a ż e b y  k tó ry k o lw ie k  n aród  
siedzący n ad  w y b rz e ż a m i  którego bądijpOceanu, m ia ł  
p r a w o  w  ten sposób  o d p y c h a ć  s to sunk i h a n d lo w e  
z inneini na rodam i.  N a r o d y  c y w i l iz o w a n e  mogą 
w p r a w d z ie  zn o s ić  ten  s ta n  r z e c z y  ta k  d łu g o ,  dopóki 
nie w p ł y w a  na ich han d e l  i ogó lną  pom yślność  rodu  
lu d zk ieg o .  L e c z  zdan iem  naszem  n a ro d y  u c y w il iz o ­
w a n e  i c h rz e ś c ia ń s k ie  s ą  w  p r a w ie  zm usić  ta k ic h  
b a r b a r z y ń c ó w  do p o d d an ia  s ię  p o w sze ch n e m u  p r a w u  
n a ro d ó w ,  n iemniej do p r z y ję c ia  p e w n y c h  s to sunków  
z innemi; n a d e w s z y s tk o  z a ś  o bs ta jem y  p rzy  tern, iż 
k a ż d y  n a ró d  ma p r a w o ,  nie ty lko  z a w i ja ć  sw o jem i o -  
k rę ta m i sk o ła ta n e m i  b u r z ą  do w s z y s tk ic h  p rz y s ta ń : ,  
do w s z y s tk ic h  w y b r z e ż y  całego ś w i a t a ,  a le  nad to  
w y m a g a ć  w  podobnym  razie^ opieki i gośc inności  dla 
sw o je j  b a n d e ry .  J a p o n ia  B*e ch c e  nic w ie d z ie ć  o 
lakiem p r a w ie ,  'h m n ó s tw a  s ta tk ó w  w ie lo ryb ich  s -  
m c ry k a ń s k ic h ,  p r z e p ł y w a j ą c y c h  ro k ro c zn ie  c ieśn inę 
S a n g a r ,  z d a r z a  s ie  z a z w y c z a j?  n iek tó re  z  nich bu­
r z ą  b y w a ją  z a g n a n e  ku  tym  ok ropnym  w y b rz eż o m .  
S ku tk iem  czego  z a ł o g a  o k r ę to w a  p o p a d a  w  n iew olę  
lub śm ie rć :  c !  z a ś  do s ta tk ó w  k tó re  d o z n a ły  u s z k o ­
dze ń ,  k iedy  do ż a d n e g o  por tu  m e  m ogą  p rz y b ić  d la
n a p r a w y ,  nie p o zo s ta je  im ty1*40 ^ *  ^  T f k h s i a n  r / e -  
sto  z n a jw ię k s z e m  n i e b e z o i e c z ' ' i s t w e n .  l a k i  s ta n  r  ,e 
c z y  t r w a  ju ż  z b y t  d łu g o ,  a to co m ę s t a ło  w  p r z e s z ły m  
roku , iż w  p o r tac h  w y s p  S a n d w ic h s k ic l ,  z n a la z ło  się 
1 2 1  n a s z y c h  w ie lo ry b ich  s t a tk ó w  rz u c o n y c h  tak  d a ­
leko od m ie jsca  p o ł o w u ,  p o n ie w a ż  nie m o g ły  s z k ó d  
s w o ic h  n a p r a w ić  w  żaduy iu  » p o r to w  J a p o ń s k ic h ,  
d o w o d z i  nie ty lko w a ż n o śc i  n a s z e g o  hand lu  jy tycb  
k r a j a c h , lecz  i p r a w a  ja k ie  ma ro d z a j  ludzki w y ­
s tą p ie n ia  p rz e c iw  tym b a rb a rz y ń c o m  p rz e c in a jąc y m  
w sze lk i  han  lei z m orzem  Z ó ł te m  i Ochockiem .

i l z ą d  b a rd z o  ro z t ro p n ie  p o s tanow i o t rzy m ać  z a -  
d o sy ć  uczyn ien ie  z a  d a w n e  k r z y w  y  i wy modz a ż e ­
by  na p r z y s z ło ś ć  m a ry n a rz e  ś w ia t a  c y w il izo w a n eg o  
k ie d y  ich zm ienność m o rza  w y r 3 “Ci J a p o n ii
lub zm usi n a  nich s z u k a ć  s c h ro n ie n ia  yn  t ra k to w a n i  
po ludzku .  W  celu  o s i ą g n i ę t a  tego sk u tk u  konnno- 
d o r  P e r r y  o t r z y m a ł  po lecen ie  s ta n ą ć  na  cze le  w y ­
p r a w y ,  s k ł a d a j ą c e j  s ię  z p & to w c o w . H u s( /u e h a n n a ,  
M i J s s i p i ,  P r in c e to w n ,  * k o r w e t  P ly m o u th ,  S t a  
M a r ia ,  S a r a to g a  i z g a b a r r y ^ O T -  e s k a d r a  ta o 
ile się  d o w iad u jem y  raa »  i"1' ‘ P°h»w*. i c a ł y
m a t e r y a ł  p o trz e b n y  do w y i ą d o ^ a n ‘ą> Kom modor P e r ­
r y  n ie ty lko z a ż a d a  z a d o s y ć  u czyn ien ia  z a  p r z e s z ł e  
s p r a w y ,  i r a z  w y d a n ia  n a  w olność  j e n c o w  a m e ry k a ń ­
sk ich  m o g ą cy c h  s ię  z n a jd o w a ć  w  niewoli J a p o ń s k ie j  
ale n ad to ,  w y m o że  uw o ln ień ’6 je n co w  innych  n a r o ­
dową a  p rzy tem  n a le g a ć  b ęd z ie  a ż e b y  o d tą d  o k rę ty

c a łe g o  ś w ia ta  m ia ły  p r a w o  sc h ro n ić  s ię  w  c z a s ie  
b u rz y  do p o r tó w  J a p o ń s k i c h ,  ju ż  to d la  n a p r a w y  
u sz k o d z e ń ,  j u ż  d la  o d n o w ien ia  ż y w n o śc i ,  s ło w e m  a -  
by  z n a l a z ły  tam  pomoc i op iekę  a nie k a r ę  śm ierc i  
j a k  to s ię  dz iś  p ra k ty k u je ,  na ty c h  k tó rz y  im o d d a ją  
j a k ą  u s łu g ę .  Co s ię  ty c z y  hand lu  w s z y s tk o  ma się  
o d b y w a ć  z a  p o ś red n ic tw em  n eg o c y a c y i  po lubow nej ,  
d la  tego  kom m odor nie w e jd z ie  w  ug o d ę  ty lko  w  imie­
niu S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  a c z k o lw ie k  u s i ł o w a ć  b ę ­
d z ie  w y je d n a ć  p r a w o  sc h ro n ie n ia  d la  w s z y s tk ic h  p a ­
w ilonów . N ie  z d a je  nam s ię  a ż e b y  c h c i a ł  u z y s k a ć  
p r a w o  p o s ia d ło śc i  z ie m s k ic h ;  d o ść  n iech  p o r ty  b ę d ą  
o tw a r te  a  w ie lk ie  to p a ń s tw o  p rz e s ta n ie  być  ziem ią 
n ie zn a n ą .  Z a p e w n e  dość  c z a s u  i p ły n ie ,  nim b ę d z ie ­
my mieli p r a w o  h a n d lo w a ć  w  J e d d o  s to l icy  c e s a r ­
s t w a ,  lecz  z a  to nie d łu g o  d ow iem y  się  oil ja k ieg o  
p r z e b ie g łe g o  J a n k e e ,  aza l i  to p r a w d a ,  że  ta  s to l ica  
ma 2  miliony m ie sz k a ń c ó w  j a k  n iek tó rzy  g ł o s z ą ,  lub 
ty lko 5 0 0 , 0 0 0  j a k  t w ie r d z ą  inni. D o w iem y  się  n ie­
mniej c z y  a rm ia  c e s a r s k a  s k ł a d a  s ię  z 5 2 5 , 0 0 0  lu ­
d z i ,  lub c a ł e g o  miliona w  k ’orej l iczb ie  ma być 
1 0 0 , 0 0 0  ja z d y .  D o tąd  w iem y  ty lk o ,  ż e  J a p o n ia  
p ro d u k u je  n ie zm ie rn ą  ilość r y ż u ,  ż y t a ,  jęczm ien ia ,  
je d w a b iu ,  z ło t a ,  m ie d z i ,  s r e b r a  i td . ,  ż e  dochód p u ­
b liczny  w ynosi  8 0 0  m ilionów f ra n k ó w .  O prócz  tego 
w iadom o  nam , ż e  k a ż d e  m iasto  i po r t ,  ma silne w a ­
ro w n ie ,  i że  n a s z e  s ta tk i  p r z e p ł y w a j ą c  z a to k ę  S a n ­
g a r ,  j e ż e l i  s ię  p rz y b l i ż ą  ty lko  na d w ie  mile do b r z e ­
g u ,  w s z ę d z ie  z a s t a j ą  b a te ry e  s t r z e la ją c e  na  nich; 
w iem y  i t o ,  ż e  tak i  s tan  t r w a ć  nie m o ż e ,  i ż e  ta  
c h w ila  n ie d a le k o ,  w  k tórej b ęd z iem y  mogli p o s y ł a ć  
n a s z ą  b a w e łn ę  do J a p o n i i  w  zamiaii z a  z ł o t o ,  s r e ­
bro  i fa rb ie r sk ie  d r z e w o ,  g d z ie  w re s z c ie  h a n d e l  ś w i a ­
ta  z n a jd z ie  w  p o r tac h  p e w n y  p r z y tu ł e k  m iasto  b a r ­
b a r z y ń s tw a  b ro n iąc eg o  p rzy s tę p u .

KcmrcspoBdeHeya ©sami.
Berlin 4  kwietnia.

f  Wniosek posła Cieszkowskiego, dotyczący otworze­
nia uniwersytetu w Poznaniu, podpisany oprócz wniosko­
dawcy przez 14 posłów polskich z Księstwa i Prus za­
chodnich. wyszedł z d ru k u ,  umotywowany memoryałom 
przeszło 4 ry  arkusze wynoszącym. Jest to praca bardzo 
gruntownie i wybornie wyłożona, mająca nietylko szcze­
gółową co do właściwego ce lu ,  ale it ogólną co do o -  
światy w Polsce historyczną wartość. Żałuję,  że mi czas 
niepozw ala, zrobić z niej obszerniejszego wyjątku. Jestem 
jednak  pew ny, że  n ieom ieszkacio  sami tego uczynić, za­
mieszczając ważniejsze ułamki. Czy wniosek Cieszkow­
skiego przyjdzie jeszcze w tej sessyi do dyskussyi pu­
blicznej, trudno wiedzieć; zależeć to będzie ed przy­
chylności rozpoznawczej komisyi; jeżeli przyjdzie, to za­
pewne przy samym końcu posiedzeń, Rezultatu pomyśl­
nego spodziewać się niepodobna, sądząc po obojętności 
Izby dla wszystkiego, co od posłów polskich wychodzi,  
w celu podwyższenia moralnego i materyalnego dobra 
w Księstwie. Przynajmniej publiczność poraź setny się 
dowie,  że dobrym chęciom władzy nie zawsze odpowia­
dają równe uczynki, i źa wymiar sprawiedliwości nie we 
wszystkich prowincyach jes t ten sam.

Dzienniki zajmują się teraz głównie polityką han llowo- 
celną Niemiec, mianowicie widokami, które dla niej o -  
twiera bliski kongres berliński. Ponieważ nam już stano­
wisko Prus i Austryi w kwestych tych dosyć je s t  znajo­
m e ,  niebędziemy powtarzali szczegółów polem ki dzien­
nikarskiej, wywołanej manifestacyami państw drugiego 
rzędu , które nlemogą sio zdecydować, jakie mają zająć 
stanowisko, i znajdują się w podobnym ambarasie, jak 
ów długouchy pomiędzy dwoma snopkami siana. Kongres 
berliński niepewność tę rozstrzygnie. Rząd tutejszy, za­
bezpieczywszy naprzód handlowe swe interesa traktatem 
zawartym z Hannowerem, zostawi dawnym członkom 
Związku celnego zupełną wolność wystąpienia z niego i 

; pozostania na zmodyfikowanej podstawie. Rząd w tym 
| względzie praktyczniej sobie postąpił i postąpi, aniżeli 
j  to uczynił w projektowanej unii politycznej, chociaż i 
! w obecnym razio trzyma się ,  jak się zdaje , tćj samej 

wyrzeczonej przez Radowitza zasady: z wszystkimi, 
z wielu, z kilkoma. Ze nie pozostanie po stronie Prus 
żaden z członków, to przypuścić t ru d n o , a gdyby i tak 
było, to tą razą przynajmniój batalia pod Bronzell, batalii 
nie skończy. Samo pozostanie na pozycyi traktatu 7go 
września równa się zwycięztwu. Północne Niemcy w rze ­
czach handlu do Prus stosować się będą. To więcej wa­
ży, niż wątpliwa handlowa Unin państw południowych 
z Austryą.

Nareszcie i względem floty niemieckiej, zapadło w Bun­
destagu stanowcze częściowe postanowienie. Admirał 
Bronimy odebrał zlecenie, wydania pruskiemu kommodo- 
rowi Schroeder okrętów Gefion (cckern fó rde)  i B a rb a -  
rossa , ze wszystkiemi naleźącemi do nich efektami, oraz 
uwolnienia od służby w Związku niemieckim na żądanie 
tych oficerów i ludzi okrętowych, którzyby przez Prusy 
w służbę byli przyjęci. Kommodor Schroeder udał  się 
już  dla odebrania okrętów do Bremy, dokąd poszła też 
już  część wojska przeznaczona do ich obsadzenia. Okrę­
ty sprowadzone będą do Swinemundy. Jeden z nich ma 
wkrótce dla wprawy odbyć podróż do Ameryki. Co się stanie 
z resztą  okrętów, niewiadomo. Zdąje s ię ,  że sprzedane
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będą przez licytacyą.
Z Kopenhagi doszła tu wiadomość, źe kroi wydał a- 

mnestyą dla Szleswiczanów i Holsztyńczykow, z której 
jednak wyjęci są główni naczelnicy narodowego powsta­
nia , miedzy nimi familia książąt Augustenburgskich, w o -  
góle 15tu Szlezwiczanów, 6  Holsztyńczykow.

W Neuchatelu partya rojalistów, czyli pruska, ponio­
sła przy wyborach do Rady wielkiej kantonu wielką klę­
skę. Republikanie zyskali znaczną większość. Rząd neu- 
chatelski kazał ogłosić list króla pruskiego, pisany do 
prezydenta Rady stanu barona Chambrier w Neuchatelu, 
datowany 18go marca w Charlottenburgu. Król przema­
wia w nim jako do swych poddanych, oświadcza, źe tyl­
ko przez wzgląd na pokój Europy, nie przychodzi im 
z orężem w ręku na pomoc, lecz że za pośrednic­
twem Rossyi i Austryi, spodziewa się znów objąć wła­
dzę nad nimi i położyć koniec ich obecnemu nieszczę­
ściu itd. Czyli ten list jest autentycznym, niechcę twier­
dzić. Potwierdziłoby się tylko, co i tak jest wiadomem, 
ie  król praw swoich do Neuchatelu zrzec się bynajmniej 
nie myśli.

Zakończenie kongresu handlowego w Wiedniu, a o- 
twarcie bliskie podobnego w Berlinie, jest jedynym dzi­
siejszej polityki niemieckiej przedmiotem. Kongres wie­
deński niełatwo praktyczne przyniesie rezultata, natomiast 
w Berlinie, gdzie już pewne kraje wcielone w jeden sy­
stem celny i handlowy, od razu przyjdzio na stół pytanie, 
czy wszystkie kraje związku celnego utrzymać się przy 
nim zechcą i przystąpić do traktatu prusko -  hannower- 
skiego. Z tego powodu nie będzie tam potrzeba takich 
przygotowań, jakiemi są projekta wiedeńskie. Państwa 
położone między Austryą i Prusami mające interesa han­
dlowe w obu tych państwach, chciałyby połączenia obu 
Systemów handlowych, ale odstrasza je od zupełnego po­
łączenia się z Austryą, obawa strat z chwiejności waluty 
i ta okoliczność może głównie dla Prus jest decydującą;
Z za b ieg ó w  tylko i zjazdu kilku ministrów domyśleć się 
można ^że chciałyby coś na kongresie berlińskim utar- 
gować’dla siebie jak Iłannower swoje praecipuum  i mo­
że tym celem straszyć będą odłączeniem się od Prus a

FBlislkTświęta^ wiclkoru>cne położyły na jakiś czas ko­
niec wszelkim objawom życia publicznego w Niemczech, 
Izby i ministrowio rozchodzą się na wakacye. ^

Wielki admirał niemiecki Brommy pragnie wstąpić 
w służbę pruską, idąc za przykładem dwóch swoich fre­
gat- sprzedaż ich Prusom jest zamknięciem jednej z naj­
ważniejszych kweslyj niemieckich, które od r. i 848 gnio­
tły jak Alp ideę jedności Niemiec. _ j . .

  7  Francyi niewiele mamy dzisiaj do doniesienia.
Z dniem 3  kwietnia upłynął termin zgłaszania się o zwrot 
kanitału za 5 -procentową rentę, zmienioną, jak wiado­
mo na 4 7  procentową. Po ten dzień wszystkie żądania 
zwrotu ograniczyły s i ,  do 1,500,000 rent, rcprczcnlu- 
jącei kapitał 31 milionów. Tak w ięc, można powiedzieć, 
że konwersya renty, która za poprzednich rządów tyle 
wywołała bezowocnych dyskusyj, najszczęśliwiej została
przeprowadzona.

W dziennikarstwie, zwracają uwagę dwa artykuły pana 
de Girardin w Pressie pod tytułem „Zachowajmy Rzecz­
pospolitą^ w których oświadcza się stanowczo za utrzy­
maniem i ustaleniem nowego porządku rzeczy, jako naj­
pewniejszego środka do odzyskania wolności.

  Dziennik la Suisse podaje dosyć ważny, jeźli praw­
dziwy list króla pruskiego z dnia 18go b. m. do barona 
Chambrier b. prezesa rady stanu Nefszatclskiej, w którym 
objawia zamiary swoje, co do swego zwierzchnictwa nad 
tern księztwem. Król wzywa Nefszatelczyków do obrony 
i zachowania dawnych kraju tego instytucyj. Oświadcza, 
że niebedac nateraz w możności popierania praw swych 
z bronią w ręku, bez zakłócenia europejskiego pokoju, 
zajmuje się zgodnie z Rosyą i Austryą, sprowadzeniem 
spokojnej interwencyi wielkich mocarstw, bez udziału Prus 
w celu przywrócenia swojego panowania w Nefszatelu.

P rze g lą d  miesięczny s tanu  galicyjskiej kassy oszcze-  
Ł dności z  dniem 3 1  marca 1 8 5 2 .

- -  > 1  • _____* 1 . . . .  4» rr (J r llP lll Z n  li i i

iw o *  w ło ż y ło  o9U  sirou •
W  tymże okresie w ypłacono 4 2 4  strononr. z łr . 5 7 ,7 3 b  
kr. 5 7  d .— a zatem przybyło z łr . 1 4 ,6 1 7  kr.  ̂ d.̂

gaiicyj. instytutu cieu.nycn ( w  osounym • « -  
S X S Uła2?T- kr. 4  d. — O gół w ynosi z łr .
4,981,490 kr. 38 d. 3 .

j . za k ła d  na d. 3 1  marca 1 8 5 2 .
N a hipotekach . --------------

l )  W  zastaw ach na srebra itd.
c)  W  w ekslach eskontow. .
d )  W  galicyjskich listach

staw nych . • • • . .
e j  W  obligacyach pożyczki pań

stw a z roku 1 8 5 1  • . . „ 1 0 ,0 0 0  „ -  „
n  W jrotowiznie • • • • „ 195,051 „56  „ ‘4

Razem z łr . 2,095,462 „ 4*4 "72

w o iu u z ii p r o w iz y a  .........   ■
n ależąca , tudzież prow izya z pożyczek na hipoteki 
i z innych interesów pobrana, fundusz w ła sn y  za­
kładu, koszta utrzymania i zysk.

W e L w ow ie dnia 3 1  marca 1 8 5 4 .
Od Dyrekcyi galicyjskiej kassy  oszczędności.

K a zim ierz  K rasick i , naddyrcktor.
<8 . K raw czyk iew icz  Dyrektor.

W ied eń  5 kwietnia. W ciągu w iosny spodziew a­
ją  się  tu przybycia cesarzow ej rossyjsk iej, która 
ma się udać do W en ecy i, gdzie bawi W . Ks. Kon­
stanty, i dokąd mają również przybyć dwaj jego  
m łodsi bracia obecnie w  Monachium przebyw ający. 
G azeta  Augsburgska  utrzymuje nadto, że Cesarz R os-  
syjski przybędzie do W ied n ia , i że  pan Drouyn de 
Lhuys dawny minister spraw  zagr. i p o se ł w  Lon­
dynie, a dziś w ice-prezydent sen atu , w yznaczony  
już jest dla powitania obu cesarzy w W iedniu jako  
nadzw yczajny p oseł francuski. Już to parę razy od 
czasu zjazdu Ołomunieckiego w  jednym i tym samym 
czasie zapow iadały dzienniki berlińskie przyjazd ce­
sarza rossyjskiego do Berlina, a w iedeńskie do W ie­
dnia, a okoliczność ta zasługuje na u w a g ę , gdyż  
w idać, że w  obu tych stolicach wielką do tych od­
wiedzin przyw ięzują w ażność.

— Gaz. Vossa podała dosłow nie protokoł zam ­
knięcia knnferencyj w iedeńskich; K orespon den cya  
austrujacka  zaprzecza praw dziw ości tego aktu, z po- 
 i.. i. „omkniete: h Lor.

madzeni członkowie dopiero za kilka dni się rozja­
dą , a zebrania ich nie niają urzędowego charakte­
ru, i w protokółach nic już zmienionem być niemo- 
że. Pożegnanie w  tej samej odbędzie się tormie co 
i zagajenie.

—  W ykazy statystyczne liczby uczniów gimna- 
zyalnych w  ostatnim roku szkolnym w  Czechrch,  
Morawie i S z lą sk u , następujące stawiają cyfry: 
w  Czechscli jęz\*ki w y k ła d o w e0 niemiecki i czeski,  
liczba uczniów Czechów 3 1 5 9 ,  Niemców 1 8 4 0 ;

z łr . 1 ,6 1 7 ,3 8 1  k r .34  d. 
5 4 ,9 4 9  „ 1 4  „ 
6 7 ,9 0 0  „ -  „ —

1 5 0 ,‘4 0 0

• »
z a -

Potrąciw szy pow yższy stronom należącą się summę

Czechów (? )  196, Polaków 136.
—- Statystyka bydła rogatego w  krajach austry- 

ackirh jest następująca; Austryą w y ż s z a  posiada 
3 4 1 ,6 9 7  sztuk; Austryą niższa 4 5 7 ,9 4 9 ;  Styrya  
3 4 8 ,1 7 3 ;  Karyntya i Kraina 2 9 1 , 5 2 2 ;  W ybrzeże  
9 1 0 1 1 ;  Tyrol 3 9 1 , 4 1 8 ;  Czechy 1 ,0 1 2 ,2 1 7 ;  Mo­
rawa i Szląsk 3 9 6 ,6 6 4  ; Galicy*; 1 , 3 6 6  7 3 7 ;  Ila l-  
macya 8 4 ,' l4 4 ;  Lombardya 4 1 4 ,6 9 4 ;  W enecya  
3 8 3 ,1 3 4 ;  Siedmiogród 8 0 0 ,0 0 0 ;  W ęgry 4 ,4 6 0 ,0 0 0 ;  

ograniczę 546,683, .
—  N ajstarszy syn i córka p* Florincourta, prze­

szli na w iarę katolicką. ,
—  Centralne g o s p o d a r c z e  pismo  w ychodzące  

w  P radze, umieszcza w ezw anie z W iedn ia, do u- 
tworzenia powszechnego austryjackiego stow arzy­
szen ia , dla rozpowszechnienia gospouarskich narzę­
dzi i narządów w monarchii. vv tym celu złożono  
iuż 4 4 , 0 0 0  z łr . m. k. i uchwalono za w ezw a ć  do 
>rzvstąpienia w iększą liczbę członków . Zażądano  
m zwolenia od rządu, i zaw ezw ano w szystk ie  tow a­
rzystw a w  monarchii rolnicze do udziału  i przyjmo­
wania członków ; po zebraniu 5 0 ,0 0 0  z łr . zw o ła ć  
zgromadzenie akcyonaryuszow. Jeżeli projektowana 
summa nie zostanie pokrytą po komec m aja, ustaje 
zobowiązanie do w ypłaty  podpisanej kw oty. Każdy  
w niosek 5 0 0  z łr . daje g ło s  na zgrom adzeniu, pod­
pisujący w iększą  summę, tyleż stosunkowo g łosów  
mieć ma. G łosow ać można przez pełnomocników

poapisa.te sn .1 ~
g  łat wiać będą bieżące czynności.

N i e m c y .
G az. Kasselska  donosi d. 4  k w ie tn ia , iż fmp. hr 

Lriningen przybył tam że, ale razem pobytowi temu 
odejmuje w szelk i charakter politycznego posłannic­
tw a jaki mu inne dzienniki p rzyp isyw ały  dodając: 

aby przed odjazdem swoim do K rakowa JK W . E le­
ktorowi uszanowanie swoje z ło ży ć .*

  W ielcy  K siążę ta  Rosyjsv / odjechali z M iinehen
2  kwietnia udając się przez Lim d0 Stuttgartu.

— Sąd apelacyjny Luxemburgski, sk a za ł redakto­
ra dziennika religijnego za artykuł w  którym na py­
tanie „czy naród katolicki m°ze być dobrze rządzo­
ny przez panującego protestanta odpowiada „n ie .“ 
W yrok zapad ł za obrazę tronu na 2  jats w ięzienia.

— W  izbie n iższej w  Dreźnie na posiedzeniu  d. 1 
kwietnia komisya sejm owa i sprawiedliwości 
ośw iad czy li  s ię  z a  p r z y w r ó c e n ie m  kary cielesnej.

W . Księstwo Poznańskie.
G azety niemieckie piszą a Poznania d. 8  kwietnia,

że  jen era ł Brandt opuszcza Poznań podaw szy się do 
dymisyi za pominięcie go w  aw ansie jakim było  za -  
miancwanie innego w ojskow ego, dow ódzcą dyw izyi 
bydgoskiej. P ow ody tego pominięcia są  dotąd jedy­
ni® w dom ysłach. Z a s łu ż y ł  się  on nie tylko w  pi­
śmiennictwie w ojskow em , ale rów nież uratow ał ho­
nor pruskiej broni po klęskach zadanych jen . Blum 
przez powstańców w  k sięstw ie . Jedni m ów ią, że  
Brandt przeznaczony je s t  na szefa  sztabu g łów n ego , 
inni że popadł w  niełaskę z powodu roli protekcyj­
nej jaką odgryw ał w  spraw ie em igrantów w  księ­
stw ie naprzeciw  prezydentowi Puttkammrr.

— N ajw yższy  trybunał orzek ł niedawno z okoli­
czności pretensyj pewnej parafii w  Poznańskiem do 
kościelnych d ziesięcin , że normy prawa prow ineyo- 
nalnego nie zosta ły  zniesione przez zaprowadzenie 
kodeksu francuskiego w  Ks. W arszaw skiem , ale obo­
w iązują tak jak je orzekła  konstytucya sejmowa zr . 
1 6 3 5 .

D a n i  a.
K o p en h a g a  1 kwietnia. Onegdaj w ydane zosta ły  

trzy patenta am nestyi: dla duchownych i cyw ilnych  
w  H olsztynie, dla duchownych i cyw ilnych w  S z le z ­
wiku i dla w ojskow ych z obu księstw .

PierWs %y zaw iera następujące g łó w n e punkta: 
1 )  W szy scy  poddani cywilni i duchow ni, którzy 
w  r. 1 8 4 8  mieli udzia ł w powstaniu lub takowe po­
pierali, otrzymują przebaczenie za przewinienia czy ­
sto -p o lity czn e  i dochodzenie przeciw  nim w tedy tyl­
ko będzie mieć miejsce z tego ty tu łu , jeże lib y  się  na 
nowo podobnych przewinień dopuścili. 4) W y łą czen i  
są z pod am nestyi: książęta  C hrystyan-K arol -  F r y -  
deryk-A ugust i F ryd eryk -E m il-A u gu st, S z lezw ick o -
H olsztyńsko-Sonderburgsko -  Augustenburgsry i ich
rodziny; adwokat W ilhelm  H artw ig B eseler; b. pro­
boszcz szlacheckiego konwentu w P reetz , hr. F ry­
deryk Reventlow -  W ittenberg i wielu innych, razem 
w liczbie 4 1 . 3 )  Osoby p o w y ż e j  wymienione, gdy­
by się z ja w iły  na terrytoryum duńskiem, mają y  
natychmiast uwięzione i zasiągnięta bę zi 
lew sk a , jako z niemi postąpiono byc ma.

Patent dla Szlezw iku modyfikuje patent podobny 
z e s z ł e g o  roku w  maju wydany. Am nestya obejmuje 
leż same co i poprzednio osoby w y łączon e .

Patent ula w ojsk ow ych , którzy w  lądowej i mor­
skiej słu żb ie  s łu ży li przeciw  rządowi królewskiemu  
zaw iera amnestyę dla w szystk ich  żo łn ierzy  i podofi­
cerów  i tym , którzy zostali oficerami dopiero po dniil 
44 marca 1848 r. W szy scy  oficerow ie dawniejsi 
w yłączen i są  z pod amnestyi.

D alszy patent mówi o urzędnikach duchownych i 
św ieck ich , którzy aż do dalszego orzeczenia spra­
w ow ać będa sw oje urzęda, zamianowani przez zmar­
łe g o  króla Chrystyana VIII. nadesłać mają w ła śc i­
wemu ministerstwu sw oje nominfccye w  oryginale dla 
rozpatrzenia się  w  nich i podania o zatrzym anie ich 
w  urzędzie , a to po dzień 1  maja r. b.: toż samo 
odnosi się  do urzędników w ła d zy  cyu  ilnej zamiano­
w anych po dzień 4 lutego r. b. U rzędnicy miano­
wani w y łączn ie  przez króla, a którzy podobnych no- 
minacyj nieposiadają, przestają urzędow ać. Posia­
dający urzęda niewym agające liominacyi królew skiej, 
a pozostać przy takowych pragnący, winni o to przed  
1  maja uczynić podania.

F r a n c y a .
P a r y ż  4 kwietnia. G łównym  wypadkiem dzisiej­

szym jest w ydanie pierw szej uch w ały  senatu przy­
znającej księciu prezydentowi 1 4  milionów listy cy ­
w ilnej, obok użytkowania z pięciu zamków królew­
sk ich : Tuilleries, Saint-C loud, W ersalu, Fontainebleau 
i Com piegne, tudzież w y łą czn eg o  prawa polowania 
w  lasach Saint-Germ ain, Fontainebleau i Compiegne. 
Senat p ok aza ł się  hojnym, prezydent bowiem żą d a ł 
tylko 8  milionów dochodu. W nioskodaw cą b y ł pan 
Fould. U ch w ała  zapadła jednom yślnością.

Dodać tu trzeba, że koszta administracyi dóbr ko­
ronnych ponoszone będą przez skarb publiczny, z a -  
czem lista cyw ilna Ludwika Napoleona, w y ż sz ą  bę­
dzie od listy króla Ludwika Filipa, który z .w łasn ych  
dochodów koszta nadmienione opędzał. Z e zaś u -  
ch w ała  dzisiejsza przyznaje dochód od Ig o  stycznia  
b. r.; przeto prezydent dziś już pow ziąść może ze  
skarbu 3  milony fr. za  upłynione ćw ierćrocze.

W szakże L. Napoleon niechce porzucać elizejsk ie­
go p a ła cu , do którego się p rzyzw ycza ił, i który pod 
niejednym w zględem  dogodniejszym jest dla niego o 
Tuilleryów, g łow n ie  zaś dla tego , że książę  
dent z w y k ł  wśród pracy przechadzać się P«b|i»  
dzie, a wiadomo, że  ogród Tuilleryjski j e 
i bardzo licznie uczęszczany. pośw ięcone

— Posiedzenie cia ła  p ra w o d a w ^  Wyb(ir pana
. InlcrraiHii a n r »  wnWitni l l  w y w . . _ I I ,

—  1'osieuzeuie { riiw . Wybór pana
było  dalszemu sprawdzaniu ^ atakowany b y ł przez  
de la Sainte-H erm .ne .« który sam jeden
legitym istę p. Beu u er ^  bo drugi Irgitymista
reprezentuje ,jo powolnych i w tem p ierw -
p. de Kerdre . w ysta„jj przeciwko swojrmu k o-  
szvm z k
^ '!f° ’w ie le  mówią o rcorganizacyi College de F rance ,
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ale wydział umiejętności protegowany przez pp. Du­
mas i Leverrier w senacie ma pozostać nietknięty. 
Kilka wszakże katedr ma być zwiniętych, a między 
niemi katedry Micheleta, Quineta i Mickiewicza. Trze­
ba się spodziewać, że ta pogłoska nieziści się.

  Constitulionnel podaje następne communique:
w\Vielks liczba próśb o ułaskawienie zanoszona jest 
przez krewnych i przyjaciół więźni politycznych. 
Zawiadamia się r iniejszem ich rodziny, że komitet 
ułaskawień przyjmuje jedynie prośby przez samychże 
więźni podpisane".

—• Jenerał Mac-Makon mianowany został komen­
dantem dywizyi Konstantyny A lg ieru )  żdaje się 
więc, że obejmie także dowództwo nad zapowiedzia­
ną w yprawą do Kabylii.

— Lis'v z Genuy doszą, że książę Canino, wstą­
piwszy dó tego miasta po drodze do państwa papie­
skiego odwiedził tamże matkę Mazziniego a nastę­
pnie* p. Sturbinetti b. prezesa rzymskiej konstytuanty. 
Mnóstwo wychodźców włoskich odprowadziła 
księcia do staik ;, na którym odpłynął do Civita-Ve- 
chia.

— Z 2 5 5  członków składających Ciało prawodaw­
cze 1 0 4  należy do szlachty, lub piastuje wyższe sto­
pnie wojskowe. Zasiada w niem 5 książąt, 10  mar­
grabiów, 21 hrabiów, 9  wicehrabiów, 22  baronów, 
27  szlachty, 9  jenerałów', 4  pułkowników.

li o s s y a.
W ydau any przez towarzystwo jeogrsficze wr Pe­

tersburgu „Zbiór statystycznych w iadomości o Rosyi“ 
podaje następujące szczegóły o kopalniach, udzielo­
ne przez naczelnika górnictwa jen. Czewkina. Od 
połowy zeszłego wieku, aż do początku 1 8 5 0  r. tj. 
w ostatnich stu latach, wydobyto w Rosy i złota 
1 9 .9 0 0  pudli w, z tych 1 7 ,0 0 0  od r. 1 8 2 6 .  Od roku 
1 7 0 4  do 1 8 5 0  r. wydobyto srebra 1 0 7 ,6 0 0  pudów. 
Wartość pieniędzy złotych i srebrnych w obiegu bę­
dących, wynosi około 3 2 0  mil. rubli sr. z których 
blisko 1 0 0 ' mil. zostaje w kasach bankowych. Obok 
kopalń w drugim rzędzie stoją żupy solne, z których 
wydobywają rocznie około 3 2  mil. pudów. Kopal- 
nie węgla kamiennego, zaczęto dopiero śledzić i na­
trafiają na nie wt kliku południowych guberniach, 
mianowicie Jekaterynosławskiej i w ziemi kozaków 
dońskich, nie wybierają ich więcej nad 3  miliony 
pudów, z których połowa w miejscu zużyta bywa,  
połowa zaś odchodzi portami Czarnego i Azowskie-  
go morza. Dużo węgla sprowadzają do Rosyi z An-
glii- W  o s ta tn ic h  la ta c h  o k o ło  I B  m il. p u d ó w , z  k tó —
rych piąta część idzie do Petersburga.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k o W  6 kwietnia. Onegdajszy pożar w Olszanicy po­

wstał o 12 w południe z niewiadomej dotąd przyczyny w je ­
dnym z domów zamieszkałym przez samą jednę kobietę. Z po­
wodu złój drogi przez Błonie wolskie a prawie nieprzebytej 
do wsi Chełmka, sikawki stanęły dopiero na miejscu we 2 go­
dziny mając ze sobą 2 wozy z beczkami i w odą, trzech szpryc- 
majstrów i l l  ludzi ze straży ogniowćj. W iatr mocny rychło 
objął 13 domów i 8 stodół, wszelako zdołano położyć tamę 
dalszemu szerzeniu się ognia i uratowano znaczną ilość sprzę­
tów i zboża. W  ogniu zginęło jedno dziecko. Komissarz dy­
stryktowy przyprowadził 2 0 ludzi którzy przez całą noc doga­
szali resztki tlejących się głowni. . . .

D z iś  o 1 1 '/a  w p o łu d n ie  dan o  z n a k  z w ie ż y  m ary ack ić j iż 
n a  P rą d n ik u  b ia ły m  g o r e ,  n a ty c h m ia s t u d a ła  się  n a  m iejsce  
s ik a w k a  i  2 w ozy z w odą. S p a lił się je d e n  dom  b ę d ą c y  w ła ­
sn o śc ią  n au czy c ie la  w ie jsk ie g o  p. S pyżyń sk ieg o . P rz y c z y n a  p o ­
ż a ru  ró w n ież  je s z c z e  n iew iadom a.

  Wczoraj podaliśmy wiadomość z Gazety pruskiej o za­
padnięciu się szczytu Sobótki. Dziś oczekiwaliśmy szczegółów 
tego okropnego wypadku, zamiast tych wszakże czytamy smu­
tne zeznanie tćj urzędowćj gazety, że się dała zwieść na prima  
aprilis. To zwiedzenie tak  dalece powagę jć j zachwiało, iż 
zdaje nam się iżby z większą radością powitała była potwier­
dzenie nieszczęścia, aniżeli jego odwołanie, zwłaszcza że w mia­
steczku Sobótce pod górą stojącćm mieszkają same demagogu

—  Kiedy król pruski był w ostatnich dniach marca w Meurs 
w W estfalii, znajdował się między gośćmi ksiądz szlezwicki 
wygnany z kraju. N a użalania jego przed królem odpowiedział 
tenże, „nie wielka dla ciebie będzie pociecha, jeźli ci rękę ■’ 
podam , ale robię co mogę“ i podał mu rękę.

JK itnn il Korsykański podaje następujące ciekawe zjawi- j 
sko, które o trzech miesięcy jest przedmiotem ciągłego po­
dziwu i sprawozdań. W  Zicavo żyje 12-letni chłopiec, zu p e łn ie1 
wykształcony p0  ̂ J eTn# fizycznym, któremu w ciemności .
z czoła wychodzi promie j a  by z butelki lejdejskićj, zwłasz- 1 
cza kiedy się je  lekko p otnem lub suknem p o trze ; chłopiec 
niedoznaje najmniejszego wstrzą niema elektrycznego.

—  D r. Z e id le r  w  W ie d n iu  ro  i p ró b y  leczen ia  o b łąk an y ch  
m ag n e ty zm em  i tak o w e  n a d e r  pom > s nym  w w ielu  cho rych  u - 
w ień czo n e  z o s ta ły  s k u tk ie m , n a w e t n a  szalonych zbaw ienny  

w p ły w  w yw arły . _ _ _ = » = = = _ _ _

Przyjechali do rakowa od dnia 5go  do 6go kwietnia: _  
Kurzwed Henryk, Brunicki Maurycy z Wiednia. urguet Piotr

z Paryża. Remy Antonina z Berlina. W ilusz W ła d y s ła w  z Sob-  
niowa.

W y j e c h a l i :  I*u/.jna Romuald do Zatora. Dębicka Celina 
hrabina do Tarnowu. Lewartuwski D ło d z .  da D brooierz. Risohka 
Karci, Zamojski Z lz i s ła w  li . do '>'• iedni.i. St- iakellrr Piotr do 
W arszaw y .  Wojciechowski Wiktor do R -eszow a.  Rej M ecz y  s ław  
lir. do Przemyśla. Kurdwanowski Henryk, I .ewartowska Aniela do 
Tarnowa. Broniewski Henr., Sehir Józef  z żoną do Lwowa.

V* tdiioraoisti hahdiow d i p rz e ia y s iw ^ *
Sia a k ó w  b kwietnia. Targ dzisiejszy b y ł  bardzo mały ,  a ku­

pujących w stosunku z n a o n a  liczba, sprzedaż w szakże «/.ła słabo,

, .  - sprzedawano po   —  .
targ bydła średni, sprzedawano wedle taksy, 1 0 - 1 5  par ciężkiego  

y a po 120 145; średniego gatunku 10 par po 80 — 100 i 110
«łr.  - -  Pogoda ciągle piękna.

W r o c l a s v  5 kwietnia. Dowóz dziś s łaby , kupiono więcej na 
miejscowe zużycie,  żyto tylko cięższe idzie do Saksonii. Jęczmień  
i owies tylko w pięknych gatunkach odchodzi na siew. Notowano 
pszenicę białą 5 4 -< 1 4 ,  żółtą 5 3 —63; żyto 48 — 60 i G1; jęczmień  
40 — 46; owies 2 7 “/ , — 3 2 ,  gfooh 5 0 — 60 sgr. Koniczyny dużo sprze­
dano na w y s ie w ,  najwięcej czerwonej; o średnie gatunki trudno, 
bo je rozkupiono; biała również średnia żądana w cenie od 7% do 
10 tal. Ceny dzisiejsze: czerwona 1 0 — 18, biała 6 — 11 ‘/a tal. Spi­
rytus bez pokupu, płaci się 10% , tal. Olej rzepakowy gotówką  
9 '/4 tal.

( j id a i lsk  2 kwietnia. W edług  ostatnich wiadomości z Anglii, 
żadna zmiana w cenach zbożowych nie nastąpiła. Dowozy zawsze  
m a łe ,  pomimo, że konsumeya znacznie się pow iększy ła .  Konsu­
menci jednak tanio swoje potrzeby zaopatrywać m ogą ,  albowiem 
spekulaeya jeszcze  w uśpieniu. W  Szkooyi i Irlandyi takaż sama  
w handlu oisza. Chłodne i suche powietrze obeonie panujące w An­
glii dotąd s iewowi Jarzynncmu jeszcze  nie szkodzi ło.

W  ostatnim tygodniu przybyło do Londynu:
pszenicy jęczm. owsa bobuigr. siem. mąki

In. i rzep. cent.
z kraju kwar 5568 3570 3 ,724 1538 40  25,630
z zagr.  „ 5340  H 2 5  14,179 8  — 7,990

Na targach franouskioh i belgijskich tak w życie jak i pszenicy  
utrzymały cię ceny zeszłotygodniowe. W  Andwcrpii bez żadnego 
zniżenia znaczne spieniężono partye.

W  Holandyi m ałą  notowano zmianę, ale o przyszłości  handlu 
najlepsza utrzymuje s ie  opinia, albowiem potrzeby Niemiec nie mało  
wpłyną na szalę jego.°Dla  tego właściciele  nic pospieszają z w y ­
stawieniem sw ego zboża na targaoh. Najpóźniejsza wiadomość do­
nosi , że  w Amsterdamie znów pszenica poszła  w górę i 300 ł a -  
sztów po w yższych  sprzedano cenach.

W  Hamburgu zakupiono w ostatnioh dniach 600 ła sz tów  p sze -  
nioy ordynaryjnych gatunków dla Belgii.

Plac gdański w  obecnej chwili mało objawiał ży c ia ,  żadnej nie 
było sprzedaży spichrzowej. Na dostawę zakontraktowuno tylko 
25 ła sz tó w  pszenicy z wagą 125 fot. po 410 guld. Zyto dla zni­
żonej ceny zwracało  na siebie więcej uwagę i dla Norwegii zobo­
wiązano się dostawić z Polski 560 łasz tów  z w agą od 119 do 
122 fnt. po 350 do 362 guld.

Płacono za ł a sz t  w agi hol. guld. prusk. korzec warsz.
z ł .  gr. z ł .  gr.

Pszenioy spichrzowej od 131 do —  450 do — 33 25  — —
Z y t » ...............................„ 1*1 „ — 370 „ — 27 25 — —
Jęczmienia 240 „ 270 18 1 20 9
O w s a ..............................„ — „ — — „ 180 — — 13 16
G r o c h u ........................ „ — „ — 300 „ 320 22 16 24 2

Powietrze,  zupełnio wiosenno, naprzemian parne z deszczem i 
grzmotem. Żegluga otwarta i już wiele statków pod górę w y p ły ­
nęło.

K u rsa  z a m ia n :  Londyn 204' / , .  Hamburg 45 ' / , .  Amsterdam 102%,  
W arszaw a  96%. M a k o w s k i ,  K e n d z i o r  <*f Comp.

Eors papierów publienayck i pieniędzy.
W . c-órn - K u rsa  te le g ra fic zn e  »  d n ia  Ggo k w ie in ia .  m etaliki 

5-p rcc . :5 % 6. M etaliki s ‘/,-p ro o . 8 4 ’/ , , .  Metaliki 4 -p io c . « % , .  
4 proc. z 1650 r. 9 0 % .-  2 ' / , -pro#- * 9 '/, —  1 - p r o o . lD ' / , . -  Motali*! 
z ciąga, e !$39  r. 250, 3 0 2 '/,. — Ar.gnbirg 124% . — Londyn 12 
30  itr .— Paryż 1 4 8 % .— Ajwye Bonkow s 1255% .— A K eye'k olo i 
żel. póła. Fordin. 1525 Pożyczka z r. 1851 lit. A. 9 4 % .— fl.1 0 5 '% ,. 
K u i s  k r a k o w s k i  7go kwietnia. Banknoty 85 % .— Prutki kurant 

J94. — In ięeryały ros. 34 gr . B '  — Rubla crobrnc 100. — 
Dukaty 20 s łp . g f . . — L isty  zastaw ne Król. Pols, bez kupon. 
101. — L isty  zest. gaiio . źądalą 84%  — dają 84 — Cwauc,
stare 105% nowo 1 0 6 '/4.

K a r s  I w c w e t i i  z d. 4  kwietnia Duka*, hoien. 5 rJr. 47 hr. — Bu­
ks* cza. 6 zł,., 51 fcr, _  półisnpery a? rosyjskie  10 t i r .  — 
* r- 4 Rubel rosyjski i  z łr .  57 kr. — Talar prnski 1 złr.  48  
kr. — PoLki kurant i piocieełet. 1 *łr. 27 kr. — Galio, l isty  
zastawne za 100 z łr .  82 z łr . 21 kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  * dnia 5go kwietnia.— Metaliki 95*/i«> — Nowa  
pożyczka 84%. _  Akoya BaaktJ wiodans. 1 2 5 5 . -  Asoyo Kolei 
Żelazn. <53%.— Agio od s ł c ia  31% . od srebra 25 /4.

K a r s  w r o c ł a w s k i  a dnia 5 kwietnia. S&nknsty anatryackie 81%.  
Listy  zast. pozaań. 104% ,. nowe 9 5 . — Listy  sast . Król. Pels.  
96% . — Afceye fesiai żs iasa .  Krak.-górKO-szlas. 85. — Pol.k i  
kura.it 96 V,

U B Z g f t O W E .
Ner 4441 (8 2 7 )

RADA ADMINISTRACYJNA W . KS. KRAKOWSKIEGO.
W y d z ia ł dochodów publicznych. Sekcya  / .

Gdy licytacya na dzierżawę poboru koszernego w gminie staro-

zakonnych obwodu Chrzanowskiego, na czas półtora roczny od 1 
maja r. b. po dzień ostatni października 1853 r. od ceny rocznego  
czynszu z łr .  2600 w m. k. przez sekretne deklaracye na dzień 30  
maroa r. b. o g ło sz o n a ,  dla braku deklarantów do skutku nie do­
s z ł a ,  Rada Administracyjna przeto: og łasza  na dzień 20 kwietnia  
r. b. powtórną również przez sekretne deklaracye do godziny Ićj 
wedle wzoru w  poprzednim ogłoszeniu zamieszezonym odbyć sie  
mającą l i c y t a c ją ,  pod temiź zamemi co i pierwsza warunkami', 
przy zmniejszeniu jedynie ceny do pierwszego oznaczenia położo­
nej o jedne czwartą część czyli  do złr . 1950 w ni. k. i zastrzeże­
n iu z ło ż e n ia  vadium w °Kassie poborowej w kwocie złr. 190 m. k.

Kraków dnia 31 marca 1852 r.
Prezes P. M ich a ło w sk i — Sekr.  jen. W a silew sk i.

Uwiadomienie.
• Pr*epi#u § .  5 instrukcji dla przełożi-nych gmin
i kwatermietriów w roku «Ca, ł ym wydanej, powiadamia »ie w s iy n t -  
kich właścicieli  domow w Mieńcie Krakowie, Ka iruicrzu, przed­
mieściach i wsiach do miasta naleiacych , śe  obecnie sporządzony m 
zos ta ł  rozkład, wedle którego na przyszłość  żołnierze i oficerowie 
po domaeh prywatnych kwaterowani być maja, każdy wiec z w ł a ­
ścicieli o ilości na dom Jego przeznaczonej * w  biórzc k'ommissyi 
kwaterniczej w Radzie M. Krakowa w eiągn dni 14 od daty o g ło ­
szenia przekonać się m oże ,  i następnie uciążliwości gdyby sie 
jakie znalazły  przedstawić, po upłynionym bowiem terminie, w s z e l ­
kie żądania tylko władza  przełożona rozstrzygać będzie mogła.

Kraków dnia 24 marca 1852 r.
Z  komissyi Kwaterniczej M. Krakowa.

[8 1 4 }  K o ta rsk i. [3 .}

In sc ra ty .
^UWIADOMIENIE LITERACKIE^’
Biblioteka doborowa “

. . . . .  , c e ln ie j ­
s z y c h  pisarzy polskich  n o w o ży tn y c h  odnoszących się do h is lo r y i  
i l i te ra tu r y  p ię k n e j  poczęści także śc iś le  n a u k o w ej, mieszczącą  
w sobie 6 0 9  d z i e ł  a 9 0 6  tom ów  jest  do sprzedania za złp. 4  0 0 0 .

Podług cen katalogowych kosztuje ona 8 2 6 9  złp. W  większej  
części jest  oprawna w  płótno na sposób angielski ,  i w  stanie Jak 
najlepszym.

Do nabyoia także 960 rycin polskich tak n o w szy c h  jak i 
d a w n ie js zy c h  za  złp. 8 5 0 .

Spis szczeg ó ło w y  każdego dzieła wraz z ceną katalogową znaj­
duje się w A ptece  pod  z ło tq  g ło w ą  p. A dolfa  A lek sa n d ro w icza  do 
przejrzenia. Bliższa wiadomość i zg łoszenie  się tamże.

Nieohcąo trudzić niepotrzebnie Szanownych Interesentów, 
donoszę: iż rano do 9 t e j , a z południa od 3ej do 6teJ 

godziny jestem w domu, przyjmując interesa paszportowe i w s z e l ­
kie piśmienne do poselstw i w ładz tak krajowych jak i zagrani­
cznych. TcsHarczyk
[6 4 2 -6 }  przy ulicy Grodzkiej N. 182 dom P. Brześciańskiego.

W a żn e  dla w szystk ich
posiadających ubiory na konie, kryte powozy, niemniej dla każde­
g o ,  który skórzanne trzewiki i bóty w odo-trw ałe  (W asserd icht)  

mieć pragnie

Angielskie gum m otve sm arow id ło
na*nszy«tkle (gatunki skór

( P a te n t  In d in  R ubbe  G rease  o f  W illiam  W rig lesw o rth  e t Comp, in  L o n d o n .)

Skóra przez napuszczenie jej tóm smarowidłem nietylko staje się  
mięką, lecz zartzem na wilgoć trwałą .  Stare nawet i zesch łe  nie 
zdatne skóry, mogą się jeszcze  stać użytecanemi,  za użyciem te 
goż smarowidła.

S | l o s o l l  u ż y c i a : Potrzeba raassę tę w puszce nad wolnćm  
węglanem zarzewiem, lub we wrzącej wodzie na płvn rozpuścić  
oczyszczoną poprzednio skórę ,  zmaczana w tym p i jc ie  gabka  
cienko pomaozać, potem dłonią lub szczotką dobrze wcierać, có się  
w ciepłem miejscu robie powinno.

Te,J °  angielsk iego gu m m ow eyo  sm a ro w id ła  d o sta ć  m o ż n a : 
we Lwow .e  u J. S  Jurgensa i J. Stromengera.  -  w Krakowie u 
K. Herrmann,!, w Stanis ławowie i Czernioweach u G. Czuczawa, — 
w Brzeżanaeh u Mcrl &  Schubuth.

... "H ‘lt»*a liuiszka kosztuje 1 złr. mi. k.
niniejsza zaś 36 kr. mi. k. ( 6 )[775}

Doniesienie. (2'3;)
Szukający posady w g a łęz i  agronomicznej jako rządzea ckono-  

oiiozny, który będąc obeznany w tćm zawodzie, poleca się YVP. 
w a ciuelnm dóbr ziemskich podobne osoby w państwie Galicji  s z u -  

"jąejm , bliższą wiadomość mieć można pod adressa w księgarni  
■i n iskiego we L w owi e ,  która listy frankowane przyjmuje.

m S s I e m I e
buraków cukrowych

prawdziwe, b ia łe ,  najobfitsze w cukier, jak rówi iez nasienie *to-  
kłosu (R ajgras )  poleca w znacznym zapasie pod gwarancy^ , po 

cenie najumiarkow'anRzej, handel nasion

E d w a rd a  iffonlftaiapta
w W rocław iu  J u n k e rn s tra sse  naprzeciw hotelu pod Złota Gęsią

Pan Józef Bar US."23JSSf??
można próbki i cenniki.

S P O S T R Z E Ż E N I A  m e t e o r o l o g i a

OTAH SABOJ?) 
vr ntiepse pa~" ‘
ryefeiśj 

w t d a o jy  do 
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